
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

.Ni! 24. Łowicz, piątek 12 czerwca 1931 r . Rok XXII. 

Tygodnik narodowy, społeczno - polityczny i gospodarczy poświęcony 
sprawom Łowicza i okolic. Wychodzi co piątek. 

~ena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4: zł. = Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 
Przed tekstem na 1 stronie l zł . 50 gr. 
Nekrologi i reklamy l złoty. 

* * * * 
: Ogłoszenia zwyczajne wiersz 80groszy 
:: Drobne ogłoszenie za wyraz 30 groszy 

Adres Redakcji I Admin.: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Teleton Jt 62 
R{koplsów nlezast~zeżonych redakcja nie zwraca. Redakcja jest otwartą codziennie od 10 rano do l pop. 

W mvśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podzi~ (owania są płatne. -
POWIatowy Komitet PrZYsp. ClJo)skoClJego I {J)ych. fIzycznego 

przez swą Sekcję Wioślal ską jako zaczątek przyszłego T-wa Wioślarskiego, m·ządza 

w dniu 24 b. m. 

"w I A N li I" 
na kłóre złożą się: korowód łodzi i okolicznościowe widowisko. 

Do wzięcia udziału w wyżej wymienionej imprezie Komitet zaprasza wszystkie szkoły 
i organizacje z Łowicza. 

Stowarzyszenia, które zechcą uświetnić swoim udziałem (udekorowana łódz) tradycyjny 
obchód wianków, zgłoszą łaskawie się do P. prof. B. Zielińskiego o godz. 10.30-12.30 
w gimnazjum żeńskim, względnie między godz. 15-16 w mieszkaniu ul. l-go Maja 12, 
lub też na organizacyjne zebranie "W ia n k ów", które odbędzie się w lokalu Resursy 

(Rynek Kościm;;zki) w dniu 16-VI r. b. o godzinie 19-ej. 

Przed TYłodniem PropatandoClJym 
Gdańskie) MaCIerzy Szkolne). 
Praca Macierzy Szkolnej na terenie W. M. 

Gdańska nie jest łatwą, gdyż polega na ustawicznej 
walce z Władzami Gdańskiemi o przysługujące pra
wa ob}\Vatelom gdańskim narodowości polskiej w dzie
dzinie szkolnej. Mimo zapewnień oficjalnych sfer 
gdańskich, że "tadnej mnie/szości narodowej na Śwt·e
cie nie drHeje 3i~ tak dobrze, jak mniejs.ości polskiej 
w Gdańsku", w świetle rzeczywistości sprawa nie 
przedstawia się tak różowo, jakby to wyglądało. 
O każde dziecko, ~apisać się mające o szkoły pol
skiej, nale1.y stoczyć wall'ę. Począwszy od rektora 
szkoły, skuńczywszy na \\ladzach szkolnych, każdy 
stara się ojcu, zgłaszającemu dziecko do szkoły pol
skiej, czynić trudności, starając się powstrzymać go 
od powziętego zamiaru. Najlepiej ŚWiadczy o tern 
szereg protokółów, spisanych przez Biuro Macierzy 
Szkolnej z rodzicami, a przedłożonych kompetentnej 
władzy szkolnej do Wiadomości, stWierdzających te 

Komitet. 

nadużycia. Do jakich rozmiarów one dochodzą, 
ŚWiadczy najlepiej pOWiedzenie rektora jednej "olskiej 
szkoły powszechnej w Gdańsku do jednego z ojców, 
a mające na celu odradzenie zapisania dzieci do 
szkoły polskiej, które w brzmieniu autentycznem po
dajemy: 

"Sie miissen nicht nur jetzt an die Kinder den
ken, solan~e sie klein sihd, sonder au ch fUr spiitere 
Zeit, denn Sie miissen nicht etwa glauben, da ss Po
len lange bestehen bleiben". 

Drugą niezmiernie wazną dla Macierzy Szkol
nej sprawą to troska o postawiente szkół polskich, 
utrzymywanych przez Senat Gdański, na odpowiednim 
poziomie i to nietyllw pod względem umieszczenia. 
ale także pod względem naukowym. Podczas gdy 
szkoły niemieckie mieszczą się we wspaniałych gma· 
chach. szkoły polskie pomieszczone są W warunkach 
jak najgorszych. Personel nauczycielski w tych szko
łach rÓWnież pozostawia wiele do życzenia. Z ma
łemi tylko wyjątkami, są to ludzie przeważnie sami 
dobrze językiem polskim nie władający i nie posia
dający żadnych kwalifikacji do nauczania w języku 
polskim. W obcowaniu z młodzieżą jej pOWierzoną 
do nauclania, oraz w stosunkach wzajemnych, poslu-
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gują się oni wyłącznie językiem niemieckim. Ma
cierz Szkolna w porozumieniu z Panem Komisarzem 
Generalnym Rzeczypospolitej Polskiej przedstawiła 
te opłakane stosunki Wysokiemu KomisarzoWi Ligi 
Narodów z prośbą o zbadanie ich i o wydanie od
powiednich zarządzeń, mających na celu poprawę 
tych stosunków. O udzielenie zezwolenia na urzą
dzenie kursów języl{a polskiego dla starszych musi 
Macierz Szkolna staczać walki 1. odnośnf'mi władza
mi szkolnemi, kończące się nierzadko zamknięciem 
istniejących już kursów, jak to miało miejsce w ro
ku ubiegłym z kursami w Elganowie i Postolowie. 

NajWiększą jednak solą w oku dla władz szlwl· 
nych gdańsl<ich to nasze ochronki. Każda noWo
powstała ochronka jest dla nich ogromnie niewygodną 
i starają się wszelkiemi sposobami utrudnić jej otwar
cie. Przypominam tylko poruszoną w całej prasie 
polskiej, głośną w swoim czasie sprawę otwarcia 
ochronki w polskiej Wiosce Wiell{ich Trąbkach, gdzie 
Senat Gdański przy pomocy Urzędu Mieszkaniowe
go starał się ochronkę z własnego lokalu Macierzy 
Szkolnej usunąć i dzięki tylko interwencji Pana Ko
misarza Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej, po
partej przez Wysokiego Komisarza Li~i Narodów, 
tego nie uczynił. Sprawa ta jednal, uległa tylko za
Wieszeniu, a nie definitywnemu załatwieniu. 

A sprawa zrównania ŚWiadectw gimnazjum pol
skiego Macierzy Szkolnej ze ŚWiadectwami gdańskich 
szkół śrf'dnich-czyż nie jest o pomstę do nieba 
wołająca? DzieWięć lat minęło od czasu, jak Ma
cierz Szkolna otwarła gimnazjum polskie w Gdań
sku, a mimo tak długie~o okresu czasu dotychczas 
mimo usilnych starań Ole mogła uzyskać od Senatu 
uznania tego gimnazjum, jako równouprawnionego 
z gimnazjarJli gdańskiemi, utr1.ymywanemi przez Se
nat. To równouprawnienie gimnazjum pojskiego ma 
niesłychanie ważne znaczenie dla uczęszczających 
do niego dzieci obywateli gdańskich polSkiego po
chodzenia, które po ukończeniu gimnCizjum polskie
go chcialyby studjować na uniwersytetach niemiec
kich, aby następnie, jako lekarze, adwokaci i t. p. 

WIelka zabawI ogrodowa 
Urządzona staraniem Pow. Komitetu Pomocy 
ofiarom powodzi na Wileńszczyźnie pod protek

toratem p_ Starosty K. WiącJlowskiego. 

Przeczytawszy jednym tchem nie tyle sążnisty 
co treściwy afisz, pomyśla!em sobie, że wartoby po
przeć cel poczciwy i pomóc tym kochanym boćwin
karzom, jakkolWiek ich pobratymcy w Kownie mio
tają na nas kamieniami, ale to tylko są albo niemcy 
przebrani za litwinów, albo też jakie wyrzutki spo
łeczne, bo prawdziwy Litwin zawsze będzie nasz brat, 
i nadejdzie czas, że razem z MickieWiczami, Mo· 
niuszkami, Staniszkisami taki sprawimy Grunwald 
Niemcom, że im się odechce nos wsadzać pomiędzy 
nas. Ale odbiegłem od przedmiotu. JakkolWiek po
goda byla niczego, lecz słońce skryło się za gmach 
kina 10 pułku i z tej strony od Podrzecznej było 
nieco chłodno, cała zaś zabawa przeniosła się nad 
Bzurę na pięknie splantowane łąki za koszarami; na 
froncie pozostały tylko panie sprzedające bilety wej
ściowe, orkiestra 10 pułku na przynętę i pan Piotr 
z balonikami i dwoma tuzinami parasolek papiero
wych. Zaopatrzywszy się łącznie z redaktorem "Ło
wiczanina" w odpowiednie certyfikaty wejścia, idzie
my na ową łączkę lecz zatrzvmuje nas palT Piotr, 
jak rzekłem,-obwieszony balonikami i proponuje abyś
my sobie kupili po jednym. Kochany panie Piotrze, 
rzekł redaktor-jalw Więcej wymowny, jesteśm}' już 
w tym wieku-że nam nie przystoją dziecinne za
baWki, co do parasolek-toż byłoby nawet zbrodnią 

osiąść w Gdańsku i w ten sposób zasilać kadry pol
skiej inteligencji gdańskiego obywatelstwa. Niestet}' 
starania Macłerzy Szkolnej w tym kierunku stoją 
cią~le na martwyol punkcie, wskutek czego musiano 
odwołać się do decyzji Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów. Absolwenci gimnazjum polskiego w Gdań· 
sIm pOSiadają jedynie, podobnie jak absolwenci gim
nazjów l1J kraju, wstęp na politechnikę gdańską i na 
uniwersytety krajowe, względnie te zagraniczne, 
z któJemi Polska zawarła wzajemną konwencję na
ukową. 

Stosunkowo mniej trudności staWia Senat Gdań
ski rozwojOWi Szkoły Handlowej. ZałożoneJ w roku 
1926, podZielona na szkolę typu średniego i niższe
go, szkoli ona młodzież polską na zawodowych kup
ców i handlowców. Ponieważ ofiarowany na cele 
szkoły przez p. Heimana Edwarda, przemysłowca 
z miasta Lodzi, budynek wobec stale wzrastającej 
frekWencji uczniów (ponad 300 ucznióW i uczennic) 
olcazał się niewystarczający, Macierz Szkolna wybu
dowała nowe skrzydlo obejmujące 5 sal szkoly I sa
lę konferencyjną. 

Poniewaź Senat Wolnego Miasta Gdańska nie 
przyjmuje zasadniczo dzieci obywateli polskich do 
szkół publicznych Wolnego Miasta Gdańska z języ
kiem wykładowym polskim, otWierając natomiast dla 
nich z Wielką ochotą podwoje szl{ól niemieckich, 
Macierz Szlwlna zmuszona była otworzyć dla tych 
dzieci, aby uchronić je przed germanizacją, szl{ołę 
powszechną, do której w roku 1931 ucz~szcza ogó
lem przeszlo 300 dzieci. S7koła ta ma zaklad ~ló I.Vny 
W Gdańsku (6 klas w 6 oddziałach) oraz 3 filje: we 
Wrzes~c~u, Nowym Porcie i w Sopotach liczba dzie
ci obywateli polskich. obOWiązanych do uczęszcza
nia do szkoły powszechnej, stale wzrastać będzie 
i Macierz Szkolna będzie zmuszona starać się o roz
budowę tej szkoły. 

Macierz SzkolRa nie spuszcza równiez z oka 
oświaty pozaszkolnej Dla starszych urządza się 
szereg odczytów i pogadanek. Szczególną j~dnal( 
opieką moralną i materjatną otacza Macierz Szkol-

osłaniać się od słońca, gdyśmy marzli dzieWięć mie
sięcy, nie, drogi panie! będziemy się palić na słońcu, 
i opuściliśmy naszego sympatycznego znajomka. 

Wchodzac na łąl{ę za koszarami, ujrzeliśmy 
już pewną ilość zebranych osób. Czynną była strzel
nica i miała powodzenie. Bardzo uprzejmie nas po
Witał zastępca Starosty p. Dr. T. i pokazał nam 
wsz.ystkie atrakcje. Obok estrady siedziała Wiejska 
kapela z nieodłącznym bębnem i rżnęła od ucha 
"Myszy, myszy, która słyszy, która głucha - niech 
nie słucha", leci jakoś amatorów do tańca nie było. 
Każdy się oglądał na drugiego i nikt nie chciał 1.a
czynać. Dopiero aż dzielny nasz komel1dant bez
pieczeństwa publicznego, jako młody i dużo Wigoru 
posiadający, stanąt na estradzie, pokręciWSZy wąsa, 
jak nie poprosi damę, jak nie tupnie, jak nie puści 
się w tan, to drzazgi leciały z podłogi. Dopiero za 
nim puściła się wiara, i żołnierzyki nasze, i księżan
I<i, i CYWile, i dzieWice, że cię człeku brała oskoma, 
na tyle zgrabności w nogach białogłowskich, a re
daktor co raz to mnie trącal, wołając: o, o, o, patrz 
no, patrz! Patrzał też człOWiek, ale i co z tego? 
Przecież prlyglądali się wszyscy, a nawet taki za
wsze poważny, pan życia i śmierci wszystkich podat
ników W pOWiecie, Naczelnik Urzędu Skarbowego 
p. G. też niekiedy zerknął na estradę uśmiechając 
się filuternie. Przygląddł się też tańcom z pewne m 
zaintereSOWaniem nawet sam pan Starosta. Zwrócił 
też naszą uwagę peWien pan w kostjumie angielskim, 
wysoki, podobny do lorda Chamberleina, lecz bez 
monokla i też niekiedy spojrzał na nogi tańczących 
dzieWic, jak nas objaśniono, był to dowódca wszyst
kich sił zbrojnych w mieście, p. pułkownik K. Czy 
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na organizacje młodzieży w wieku pozaszkolnym, 
zgrupowane W organizacji .,Stowarzysre~ie mlodzleiy 
poJskt'ej-katolt'ckt'ej m~skiej i żeńskie}". które liczy 
obecnie 14 kół o ogólnej liczbie 580 członków i 
członkiń. 

Dalszą działalno~cią Macierzy Szkolnej na tem 
polu jest "Teatr Macierzy Szlwlnej", za pomocą 
którego szerz} się kulturę polsl<ą i głosi słowo poł
skie ze sceny. Teatr ten urządził w roku 1930-
19 przedstawień z udziałem szeregu mistrzów pol
skich, jak Solskiej, Solsl<iego, Wę~rzyna, Junoszy
Stępowskiego, Osterwy, Maszyńskiego, Malickiei, 
Sawana, Węgierki, Ordonówny, KrukowskiegQ i innych. 

Z krótkie~o tego zestawienia Widzimy zatem, 
jak ważną jest działalność Macierzy ~zkolnej w Gdań
sku i jak ona z każdym rokiem wzrasta. Systema
tyczna i celowa praca kulturalno-oświatowa Macie
rzy Szkolnej przywraca powoli na łOl1o ojczyzny 
tych, którzy pod wpływem Wiekowej przeszło akcji 
germanizacyjnej zbłądzili i zapomnieli chwilowo 
o swem pochodzeniu i języku. Nic też dZJwne~o 
że praca ta, a w szczególności jej rezultaty, były 
nie na rękę tutejszej Większośc i niemieckiej, Ictóra 
w prasie j na specjalnych publicznych zebraniach 
zaczęła b i ć na alarm i wołać o ucisku kulturalnym 
W i ęl<sZl ś : i niemieckiej przez mniejszość "polską" 
i o ~ro żą "' ej W. M. GdańskOWi "polonizacji" (?). 
"Wolanie" to oparlo się o Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku w formie wniosku o wy
danie decyzji, ograniczającej swobodę działania Ma
cierzy Szkolnej (.). Spoleczeńst"," o polskie z zupeł· 
nym spokojem oczekuje tej decyzji. 

WSPO ftlNłENIE POŚftłIERTBE. 
W dniu 9 czerwca r. b. liczne grono znajo

mych i przyjaciół odprowadziło na miejsce wieczne· 
go spoczynku jednego z dawnych mieszkań ców Ło-

można się więc dZiWić. i członkom redakcji - choć 
są już nie dzisiejsi? Oddaliliśmy się w drugą stronę 
a tu idzie naprzeciwko pan PIotr i niesie Wielki stół 
z parasolkami, cały siny z zimna i woła, że musiał 
tu przenieść cały kram, bo już tam nie mógl wytrzy
mać, ale nie pOWiedział dla czego. 

- A gdzież baloniki?-zapytałem. 
Nic nie odrzekł tylko się po Machiawelsku 

uśmiechnął i znikł w niedalekiej kępie krzaków. Za 
chwilę wyłoniły się z gęstWiny ni to rusałki, ni to 
najady leśne-jednem słowem cud dzieWice, jedna 
z zielonym balonikiem! a druga z różowym j podają 
nam je z uśmiechem i wdziękiem. Redaktor otwo
rzył usta, a ja zamknąłE:m oczy i mówię: 

- Niech się dzieje wola boża!-i to czego nie 
mógł dokazać taki stary przedwojenny przyjaciel, jak 
pan Piotr, zrobiły dwie dziewice jednem spojrze
niem i uśmiechem. Dziewice za chWilę znikły, 
a my staliśmy z balonikami jak słupy soli. 

-Widziałeś takie oczy?-zapytał redaktor. 
-Co nie miałem Widzieć? ale co z balonikam i 

zrobić? przynieść do domu.-gotowa awantura. Po
Wiem, że pan Piotr-ja ci dam Piotra! nie, nie chcę. 

Nagle ujrzałem jakiegoś malca, jak pożądliWie 
patrzył na mój balonik, Więc dałem mu go. Chło
piec nie Wierzył, lecz Widząc, że nie żartuję, aż do 
góry podskoczył, redaktor zaś stał ciągle z otwarte
mi usty. 

Wziąwszy go za ramię - oprzytomniłem nieco 
i poszliśmy daJ ej. Nagle usłyszałem poza sobą Wo
łanie: 

- Niech pan tu włeży rękę I .•. 

Wicza, ś. p. Tymoteusz8 Oc:zykowskiego, emeryta, 
b. kierownika łOWickich szkół powszechnych. Niebosz
czyk, od wczesnej młodości poświęciwszy się za
wodOWi pedago~jcznemu, pracował na tem polu nie
mal do ostatnich czasów, wpajając w dusze młodo

ciane umiłowanie Boga i Ojczyzny. Trzy pokolenia 
w ŁOWiczu zawdzięczają temu niezmordowanemu pe
dagogowi, że je poprowadził drogami prawości i obo
wiązl<u . Dzisiaj, ci ludzie, zajmujący niejedno wyso
kie stanowisl<o społeczne - wspominają z rozrzew
nieniem te piel wsze kroki, które stawiali w życiu 
pod Jego prawdziWie ojcowskim przewodem. Pracu
jąc gorliwie na obranem przez siebie polu, nie starał 

się wybijać ponad innych, lecz gdy podjął się ja
kiej społecznej pracy, prowadził ją z pedantyczną 
akuratnością i sumiennością, jak W kasie pożyczko

wej, w kasie pogrzebowej, również jako Czlonek Za
rządu i kasjer łowickiego oddziału Polskiego Czer
wonego Krzyża, wszędzi e gdziekolWiek pracował 

był trudnym do zastąpien i a. 

Podczas strajku szkolnego w ŁOWiczu, gdy ro
syjskie szl<oły były nieczynne, otworzył prywatną szko
łę Polską by szerzyć między dziatwą język ojczysty. 

SpędZiWSZY w Łowiczu niemal całe życie, umi
łował to miasto i tutaj czuł się najlepiej. Spoczął 
też na kulegiackim cmentarzu, wśród rodziny i blis
kich swoich, których liczny zastęp ukryły mogiły tu
tejsze, aż i ostatnia się rozwarla, by przytulić uko
chanego mieszkańca. Spocznij Ś. p. Tymoteuszu po 
zasłużonej Twojej pracy i aby ta umiłowana przez 
ciebie ziemia łowic!<a, lekką Ci była. 

Oglądam się, znowu jakieś oczy przepastne 
a przed niemi na stołe I<osz przybrany kwiatami 
LedWie zdążyłem się opamiętać, spojrzalem, a re
daktor wsadził rękę do kosza po sam łokieć i wy
ciągnął jakiŚ błyszczący przedmiot, była to łyżka. 
Poszedłem za jego przykładem i wyciągnąłem kolo
rowy Wiatraczek-znowu rzecz dziecinna, pomyśla
łem-stojąc bezradny. Postąpiłem naprzód kilka 
kroków, wiatraczek ani drgnął. 

- To nie tal<, odezwało mi się coś z pod nóg, 
to trzeba lecieć prędko, ja panu pokażę i wysunął 
się ja!,iś malec a wyciągnąwszy mi z ręki Wiatraczek 
pędem pobiegł przed siebie i tyle go Widziałem. 
Dojrzałem tylko, że Wiatraczek mu się obracał, I 
chłopczyna ten będzie już całe życie UCiekał prze
demną, myśląc, że jA go poznam. 

Redaktor stal z balonikiem jeszcze, lecz usta 
już miał zamknięte i rzekł wreszcie: 

- I ja dam komu swój balonik i wręczył go 
małej, milej dziewczynce, znać dobrze wychowanej 
i kulturalnej, bo po chwili przybiegła i rzekła: "dzię
kuję"! to nie tak jak ten mój chłopczyk. 

Usiedliśmy sobie następnie ua ławce przy~lą
dając się zabaWie i coraz to innym obrazom, gdy 
uprzejmie nas zapytał porucznik K. 

- Czy chcecie panowie za 20 groszy otrzy
mać osiemdziesiąf~ 

- Rozumie się! rzekliśmy i ruszyliśmy samow
tór do stolika i znowu jakieś czarowne oczy zachę
cają nas do wybrania sobie napisów-gdzie chcemy 
jechać. 

- Z panią, io choćby na koniec świata-rzekł 
redaktor i wybrał I,Paryż", ja skromnie wybrałem 



4 ŁOWICZANIN Nr. 24 -------------------------------------------------------------------------

Wszystkim którzy raczyli pr~yjąć udział w oddaniu ostatniej posługi drogim nam 
zwłokom ś. p. 

TYMOTEUSZA 

OCZ9KOmSKIEGO 
a w szczególności ks. Prałatowi Stępowskiemu, ks. wikaremu St. Owczarkowi, ks. pre
fel-towi Zawadzkiemu, oraz p. p. Nauczycielstwu Szkół Powszechnych, Członkom' 
Straży Pożarnej, Zarządowi Seminarjum Nauczycielskiego i wszystkim tym, którzy 
w jakikol wiek sposób przyczynili się do udziału w uczczeniu pamięci zmarłego, składa 

serdeczne "Bóg Zapłać" 

Przy końcu roku szkolnego. 
Pod tym tytułem miesięcznik "Liskowianin" 

pomieścił znamienny i na czasie artykuł, który w ca
łości podajemy: 

"Za parę tygodni zamknłł się szkoły powszechne, 
zamkną się szkoły średnie i wszystkie zakłady nau
kowe. 

Młodzież szkolna rozejdzie się we wszystkie 
strony, aby wypocząć po pracy w murach szkolnych, 
nacieszyć się swobodą, zaczerpnąć pełną piersią 
świeżego powietrza ... 

To jej prawo, ona ma pełne prawo do swobo
dy, do ha~ania po polach, łąl{ach, przestrzeni wolnej, 

W iele z niej powróci do szkół, Wiele, nawet 
bard7.o Wiele... nie ujrzy Więcej sal szkolo} ch.,. zc-

"Gdynię" i... obadwaj przegraliśmy. Nie zdążyliśmy 
się oddal ; ć, gdy znowu stanęły prZed nami, owe 
dWie rusałki z baloniliami i z tym s Imym czarow
nym uśmiechem zaproponowały nam nowe. 

- Redaktor-rzeklem-swój balonik ofiarował 
dziewicy pięlwlęjszej niźli pani-nawet, a na moim 
usiadł ten, któremu go dałem i pękł mu, powiedziałem 
więc sobie z filozofem: 

- Vanitas!-vanitatts-et omnia Vanitas! Ba· 
lonik pani był próżny w środku! 

Pelni wrażeń skierowaliśmy się ku domowi, 
estra da była natłoczona tańczącymi, a włościańska 
prkie stra rznęła na umór kujaWiaka: 

"Czy mu dać, czy nie dać, czy wesela zaczekać" 
"Byle dziś, dziś, byle dziś, dziś" 

odpowiadały hołubce z estrady. 

Wyszedłszy ' na ulicę, zauważyłem jednego ze 
znajomych który wtlocz.ył nos pomiędzy sztachetki 
i ujrzawszy orkiestrę wojskową grającą, powiada, że 
impreza się nie udała-bo niema ludzi. 
, - Owszem, udała się, bo zabawa odbywa się 
na łące po za gmachem i radzimy pójść dwum ce
lom 'aŻ gwoli: Pomóc Wileńszczyźnie i przepastne 
~obaczyć oczy. ' 

Je11iec • Danholmu, 

Rodzina. 

stanie wciągnięta w wir życia, stanie u Warsztatu 
pracy, inni-pójdą do zakładów naukowych wyższych. 

Szczególniej młodzież, kończąca szkołę po
wszechną, ma trudną dro~ę przed sobą: jedni idą 
do zakładów naukowych średnich, inni.. zbijają bąki 
przez jakiś czas, aby później iść do terminu, jak po
wszechnie 5ię to mówi. 

Praktyl<a rzemieślnicza, odbywana na sposób 
istniejący od wiek wieków, nie jest dzisiaj, w dobie 
coraz nowych ulepszeń, coraz nowych rostępów
wskazana i dająca jakiekolwiek podstawy praWi
dłowego przygotowania do wykonywania zawodu; ta 
praldyka jest już... niepraktyczna i trzeba z tym spo
sobem zerwać, trzeba młodzież, maiącą się pośWię
cić wykonywaniu rzemiosła, skierować do szkół za
wodowych, dających gruntowniejsze wiadomości. 

Szkoły zawodQwe - oto właściwe rozwiązanie 
kwestji, to jedyne racjonalne przygotowanie młodej 
dziewczyny, czy młodego chłopca, do samodzielne
go życiFł, do racjonalnego korzystania ze swych zdol
ności fizycznych i umysłowych. 

Będziemy nawoływać, nie przestaniemy nawo
ływać, - aby młodzież obojga płci nie kształciła się 
jednostronnie. nie przysiadywała fałdów nad ślęcze
niem, lecz brała w garście mocno narzędzia szarej, 
codziennej pracy. 

Jeszcze uwaga pod adresem rodziców. 

Oto utarło się - szczególniej w sferach inłeli
gencl{ich,-przekonanie że panienka z "dobrego do
mu" musi, ale to bezwarunkowo, umieć przedewszyst
kiem ładnie tańczyć, grać na fortepianie, parlOWać 
po francusku i wdzięczyć się, oraz krygować, we
dług zasad najświeźszej mody i zwyczajów. 

Ą do pracy, - szarej, codziennej, zwykłej, nie 
łaska? 

Dziś... dobrze; mo~ąc być salony, Inoże być 
eleganckie auto, wytworne towarzystwo ... 

,A co może być , zC! parę lat?! 

Czy flegancki samochód nie trzeba będzie za
stąpić swemi nogami, czy wspaniałe salony nie ro
zejdą się W ręt<ach 'pijawek i l<rętaczy, żyjących bez 
pracy, z dnia lIa dzie,ń, z miesiąca na miesiąc? .. 

W życiu bywa rótnie; - trzeba nasze dzieci 
przygotować 00 walki <Cieżkięj w życiu. 

Tak, trzeba, aby -później dzieti' nie miały do 
nas pretensji." 

Wacław Karczewski. 
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Jemu zaufaj! ... 

.:ze słoneczkiem szul<aj ciepła-blasku, 
A z ptaszętami śpiewami się naciesz, 
--Zaś od dzieciny co bawi się w piasku 
.Naucz się kochać i szczebiotać pacierz. 

,Spójrl w dzień śWiflteczny, kiedy ludek Boży 
W wiejskim kościele, jalf dojrzałe klosy, 
W prochu nicestwa na ' klęczkach się korzy 
I śle westchnienia do Pana w niebiosy ... 

Patrz, jak maleje nieskończony przedział: 
Ojciec niebieski dojrzał serca rany. 
Jeszcześ nic nie rzekł, nic-eś niepowiedzial
Już-eś pocieszon, już-eś wysłuchany. 

Ach, przyłóż ucho do lona tej ziemi 
I wskocz na chwilę w głębie oceanu, 
Lub leć w bezmiary z gWiazdami złotemi 
I słuchaj pilnie:-wszystko śpiewa Panu! 

Wstąp na wyżyny, nie schodź na pochyłość! 
Patrz, wszechświat caly to Boża świątnica ... 
Niech serce bije jak czysta krynica

<Odczujesz wtedy, że Bóg-to Wszechmiłość. 

Więc kochaj Boga, padaj na kolana 
I módl się za mnie Ty moja nieznana, 
Ja wzajem będę mod/il się za Ciebie. 
Ufaj, że Bóg ci smutki ukolebie. 

Mizar. 

Wisła-Polska-Gdańsk. 
Do morza dąży każdy naród-państwo, każdy, 

< thoćby tylko cień podstaw narodowych do tego po
sladal, dąży każdy, c.hoćby za cenę potopu krWi, 
jak nowy przykiad dążenia serbskiego. To dążenie 
do morza jest jednem z najWiększych dobrodziejstw 
c3łej ludzkości. W tym dążeniu tkWi najpotężniejsze, 
jeśli nie jedyne naturalne źródło ŚWiatowego obywa. 
tela, "ws7echświatowego poznania i porozumienia" się 
narodów . 

.. , Tęsknota do morza mogła się wzbudzić do· 
piero ze zrozumieniem, a przynajmniej z odczuciem 
jego wartości, stąd w eksploatacji morza moment 
ewolucyjny od~rywa pierwszorzędną rolę. Wystarczy 
wskazać na Anglję, ile wiel<ów jej dziejów minęło, 
zanim się na naród-państwo morskie wychować 
zdołała. 

Położenie geograficzne łącznie z ewolucją dzie
jową rozstrzygają przeto zarówno o typie, jal< o sta
djum eksJ:-loatacji morza. WYStfHCZy, ~dy przeciW
staWię oceaniczne i śródziemnomorskie połoienia 
geograficzne. Różnice przeznaczeń stąd wynikające 
są OCZyWiste. 

Bałtyk sam dla siebie, a niemniej łącznie z cieś-
ninami z morzem Niemieckiem, jest morzem śród

.ziemnem, nie pozbawionem mnóstwa analogji z Me
dyteranem klasycznem. Polska, z punktu widzt:nia 
!porskiej klasyfikacji ziem-państw-narodów, jest 
Więc 'ziemią śródziemnomorską (medyterańską). 

I oto nasUWa rię pytanie niepokojące, czy sto
'sunek: Gdańsk -Polska nie był, czy nadal nie jest 
i me będzie się w przyszłości kształtował w ten 
sposób, jal< się układały stosun\<j mittdzy potęgami 

handtowem! Medyteranu połudr1iQWego, a poszcze
gólnemi narodami i kulturami tego lądami otoczon~
go basenu morskiego. Opinja Napoleona rozstrzy
ga Wątpliwości zupełnie. "je connais trop son impor
tance. Elle est I'embonchure de la Vistule et le 
de'bouche de la Pologne". (8.-VI-1812 r.) 

Niech więc nikt nie przywodzi odWiecznych, 
dziś pogrzebanych wspaniałości Tyru, Kartaginy, czy 
Miletu, potęg Genui, czy Wenecji, które takie mi, 
jakiemi ongiś by/y, nigdy się Więcej nie staną! Te 
bowiem potę~i handlowo- kolOnizacyjne zawdzięczały 
swe powstanie i rozkwit temu przedewszystkiem fak
towi. że krajom medyterańskirn brak tej ożywczej 
tkanki rzek, I{tóra w krajach nad półr.ocnemi mo
rzami śródziemnemi rQzstrzyga o fjzycznem i poli
tycznem członkowaniu lądów. 

. .. Tak jak rosły i rozbłysły potęgi handlowo
kolonizacYJne południowego Medyteranu, tak też gi
nęły niemal niespodziewanie, a często bez śladu i 
bezpowrotnie. Dla najWiększych potęg tego tYP11 
brakło wę.dów, tkWiących trwale na lądzie w jego 
głębi. 

Odrębność znamiom i genezy potęgi Gda ńska 
bije w oczy. 

Gdańsk, podobnie jak Polska bez Wisly, by 
nie istniał, z Polską też rósł, potężniał i upadał. 

.•. Gdy Ilflfeszcie kordony ~waltem rozerwały 
trójzwiązek Wisły z Polską i GdańskIem, nietylko 
cały ów związek chorzał i charłał, ale też Gdańsk 
pod rządami pruskiemi nigdy się Więcej nie podniósł. 
Nie pomógł ład ni porządek, planowa ni celowa admi
nistracja państwa pruskiego .... Gdańskowi zabrakło 
wolnej Wisły i wolnej Polski. Polska wskrzeszona, 
a czarodziejska różdżka odrodzenia ZWiązków przy
rodzonych działa już w Gdańsku na całej Iinji ... 

Propaganda niemiecl<8 rozdziera tymczasem 
przed światem szaty nad niedolą wschodnio-pruskieJ 
kolonji. Ale moc i wola złego nie przemoże mocy. 
która rodzi się w stosunku, z Idórego płynie samo 
dobro' Interes ludzkości musi się opowiedzieć za 
dobrem, z którem jest zWiązanych 50 miljonów pol
skich obywateli, a przeciW 2 miljonom osobliwej, 
a w historji ludzkości nie zaszczytnie zapisanej lu
dności kolonjalnej (wschodnio-pruskiej). 

ProJ. E. Romer. 

Sprawozdanie z Działalności Komitetu "Oni 
Przeciwgruźliczych" w Łowiczu. 

(Sekcja nalepkowa). 

Z wojewódzkiego Komitetu "Dni Przeciwgruźli
czych" otrzymano nalepek na ogólną sumę-5100.00 zł. 

Z powyższego: 
1) Rozsprzedano za pośrednictwem urzę-

dów i organizacji nalepek na ogólną sumę 1444.70 zł. 
2) Do dnia sprawozdania mimo przypom-

nień nie zwrÓCIło nalepek 6 osób na ; 
sumę. . • • . . • . • • . . . 120.00 zl. 

5) Pozostaje znaczków nierozsprzedanych 
oa sumę . . . • . . . . • . . 5535.30 zł. 

Razem • . 5100.00 zł~ 
Z sumy uzyskanej ze sprzedaży nalepek: 

l) Pokryto koszta administracyjIle (pisma, 
porto i t. d.). . . • • • . . .• 5.70 zl. 

2) Wpłacono do Banku Ziemi ŁO\\iickiej 
na rachunek bieżący T wa PrzeciW$!ru-
źliczego sumę . . • • • . . . . 1459.00 zł. 

1444.70 zł. 
Kwoty uzyskane -ze · sprzedaży nalepek wpłaco

ne były do Banku Ziemi ŁOWickiej stopniowo W mia-
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rę ich napływu t. j. dnia 21 lutego, 14 marca, 
16 marca, 21 kwietnia i 50 maja rb. 

Nierozsprzedane nalepki zwrócono do Woje
wódzkie9,O Komitetu. 
Dochod z akcji Dni Przeciwgruźliczych przeznaczo
ny jest na utrzymanie w Łowiczu, ul. Marszałka Pil
sudskiego Nr. 12 bezpłatnej "Poradni Przeciwgru
źliczej" • 

Wśród urzędów i organizacji przy sprzedazy 
nalepek wyróżniły się: 
1) Inspektorat Szkolny-sprzedano na· 

lepek na sumę • • • - 209.00 zł. 
2) Urząd Skarbowy • - 200.00 " 
5) Starostwo. . • • - 110.00 " 
4) Gmina Jetiorko. • • . - 100.00 " 
5) Rodzina Policyjria 84.00 " 
6) Kasa Skarbowa. • • . 80.00" 
7) Gmina Lubianków. . - 58.00 " 
8) " Bolimów • • • . - 52.70 " 
9) Pow. Kasa Komunalna . . • • . - 50.00 " 

Inne Urzędy i organizacje sprzedały nalepe te 
za drobniejsze sumy. 

Wszystkim ofiarodawcom jak również osobom, 
które podjęty sprzedaży nalepek wyrażamy serdecz
ne podziękowanie. 

ŁoWicz, dnia 2 czerwca 1951 roku. 

Przewodniczący Komitetu: 
Dr. K. Dietrich. 

Przewodniczący Sekcji nalepkowej: 
Dr. Tomczyński. 

Kronika mieiscowa. 
Kalendarzyk 

f PIątek Serca Jezusowego 
Sobota Antoniego Padew. W. 
Ntedziela 5 po Sw., Bazylego Wielk. 
Poniedziałek Wita, Modesta i Krescencji. 
Wtorek Aliny, Bennona B. W. 
Sroda Innocentego M ., Adolfa B. 
Czwartek Marka i Marcellina M. m. 

Wschód słońca 3.16. Zachód 7.56. 

- Procesja u ŚW. Ducha. Już od same~o ra
na Rynek Kilińskiego przywdział świąteczną szatę 
i robił wrażenie, że w dniu tym odbędzie się na nim 
wielka uroczyitość, czego nie zauważyliśmy na Ryn
ku Kościuszki. Chodniki wszystkie były usypane 
piaskiem, zaś wszystkie chrześcijańskie okna wysta
wowe były pięknie przylJrane reliS!ijnemi emblemata
mi jak również i balkony, Na wyróżnienie zasługuje 
stylowo urządzony ołtarz przy domu p. p. Markiewi
czów, staraniem p. Romana Markiewicza. Także 
wspaniale przedstawial się ołtarz na domu p. p. Be
błocińskich; mile wrażenie robił, choć mniejszy roz
miarami, ołtarz przy domu p. p. Kolaszyńskich. Oł
tarz czwarty uardzo starannie i efektownie urządzo
ny był przy wikarjatce staraniem chóru przy koście
te ś-go Ducha. Uroczystość celebrował ks. prałat 
Stępowski. Pogoda, jakkolwiek rano niebardzo do
brze się zapoWiadała, jednak później słońce żajaśnia
ło w całej swej krasie. W procesji udział pobożnych 
był bardzo liczny, zwłaszcza dopisali włościanie. cze
go nie można było zauważyć w takim stopniu w pro
cesji kolegiackiej. Również zauważyliśmy dodatni 
objaw że na balkonach nie gromadzili się żądni wi
doku procesji jak to miało miejsce r.a Rynku Koś
ciuszki, gdzie nawet zauwa1yliśmy całe galerje osób 
9J oknach patr~ących jak na jakie dZiWOWisko, czego 

w innych miastach się nie spotyka, a przecież Ło
wicz nie tylko jest leatolicki ale reprezentacyjny. 
zwłaszcza Rynek Kościuszki. 

- Osobiste. P. Stefan Bełżyński. Prokurator 
Sądu Najwyższego w Warszawie, zastal mianowany 
Prezesem Sądu Apelacyjnego w Poznaniu. Ponie
waż rodzina p. Presesa mieszka dotąd stale w Ło
Wiczu, a p. Bełżyński chwile Wolne od zajęć róWniez. 
spędzał tutaj, uważamy Go przeto za związanego z
naszem miastem i społeczeństwo nasze zywo inte
resuje się jego osobą, ze względu na dawniejszą· 
pożytecz~ą jego działalność w Łowiczu. 

- Swiadectwa dojrzałości w gimnazjum 
państwowem żeńskiem im. Juljana Ursyna Niem
cewicza W Łowiczu otrzymały: 1) Blichewicz Maria, 
2) Brzozowska Marja Stanisła wa, 3) Elżanowska 
Marja Ol~a, 4) Gąsiorowska Helena, 5) Jarzyńska 
Dar.uta Irena, 6) Modrzewska Marja, 7) Modrzewska 
Zotja, 8) Morawska Wacława Marja, 9) Mulinek Ste
fanja, 10) Olzechowska Janina, 11) Parlicka Stefania,. 
12) Pwławska Janina, 15) Rogińska Walerja, 14) Ro· 
zental Minka, 15) Sąchocka Marja Elżbieta, 16) Sza
chogłuchowicz Halina Wanda, 17) Winkler Chena. 
18) Zabost Zofja Jadwiga. 

- Uchwała Zarządu Ligi Morskiej i Kolon
jalnej w Łowiczu. Ponieważ w dn. 22 maja b. r •. 
L. O. P. P. odbyła Walne Zebranie Sprawozdawcze 
w sprawie Vlll Ty~odnia w nieobecności dele~ata 
L. M. i K, Zarząd oddziału na posiedzeniu w dniu 
29 maja uchwalił protest przeciw ignorowaniu insty
tucji, którs pracuje dla dobra Państwa. 

Za Zarząd: 
. WI. Doleżał przewodniczący. 

- Ogólnopolskie święto p. w. iw. f. w Spa-· 
le. Tegoroczne ŚWięto p. w. i W. f . w Spale w dn. 
14. VI 51 r. zapowiada się nadzwyczaj interesująco. 
Z pOWiatu łOWickiego na powyższe ŚWięto wyjeżdza :. 
oataljon pw. w księżackich strojach łowickich. Za
wodnicy wszyscy życz~cy wziąć udzi a ł W święcie 
mo~ą otrzymać zaproszenie W Pow. Kom. P. W_ 
Starostwo kwatery dla gości zarezerwowalo w To
maszowie. 

- Przedstawienie. Star rl niem Stlw ły Pow
slechnej Nr. 2 odbędzie s i ę przedstawieme w dniu 
17 czerwca o godz. 8-ei Wieczorem. Dla dzieci 
szkolnych o godz. 12 rr. 15 tegoż dnia. 

- Zapytanie. Dla czego cuk ierenka żydow
ska przy ulicy Zduńsl{iej, własność p. Kaca, pozwc-
lila sobie wystaWić w oknie wystawowym zamiast 
jakiegoś rabina, - odlew z czekolady wyobrażający 
biskupa z pastorałem? 

Uwazamy to w wysokim stopniu co najmniej, 
za niewłaściwe i zbyt śmiałe ... 

- Czy będziemy mieli chłodne lato? Me
teorologowie wróżą na ten rok chłodne lato i powo- · 
łują się przytem ua starą regułę, że po upałach 
w maju i na wczesną wiosnę lato bywa zwykle chłod
ne i dżdżyste. 

Okres nIezwykle wysokich temperatur, noto-o 
wanych w tym roku w ciągu maja, skończył się 
właśnie w początł{ach czerwca. Jest to potwierdze
nie niemal stale obserwowanego zjawiska, że po go
rącym maju następuje z reguły chłodne lato. 

- Przyczynek do naszego handlu zbożem •. 
Wpadła nam w ręce Księga Adresowa Polski dla 
Handlu, Przemysłu, Rzemiosł i Rolnictwa, z które} 
dOWiedzieliśmy się, że w Łowiczu istnieje 55 skła-.. 
dów zbożo9.ych żydowskich. I pomyśleć tylko, że 
w ŁoWiczu nie mógł się utrzymać jeden tylko polski 
skład zbożowy pod firmą "Ziarno" i musiał zlikwidoM 
wać. Byłoby pożądane aby nam kto wyjaśnił ile ty-
sięcy lat jeszcze upłynie zanim Polacy obejmą ha n
dd zboJ;owy w Polsce jak to ma miejsce W całym . 
ŚWiecie i we wszystkich bajach, że Amerykanie han
dlują W Amervce, Hindusi W Indjach, Chińczycy W Chi· 
nach, AIl~1icy w Anglji. Francuzi we Francji, a Zy_· 
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'dzi w Polsce? Polacy są wszędzie poszukiwani ja
ko dzielni pracownicy i robotmcy. Polscy inżyniero
-wie, doktorzy, chemicy, profesorowie, muzycy, art y
:ści słyną w całym świecie, a kupca zbożowego Po
'laka nawet na lekarstwo niema. Nawet w czasach 
gdy szlachcicoWi polskiemu nie Wolno było pod utra

-tą klejnotu szlacheckiego stać za ladą i handlować 
'korzeniami i bławatami, to mógł bezkarnie handlo· 
'wać zbożem i końmi, Więc nie można uWierzyć aby 
$zlachcic polski przez dwa tysiące lat niczego się 
"Jlie nauczył? Zawsze każdy dziedzic polski 
miał swojego pachciarza, żydzi znów porozbierali 
między siebie dziedziców i roz~rodzi\i ich "ejruwem", 
"Wskutek cze~o na szlachcie Polskiej ciąży klątwa 
i nieudaje im się handel zbożowy, leśny i końsl{i, 
,bo jeszcze nie widziano W żadnym mieście dziedzi
ca by skupował te trzy rolnicze objekty. A m07.e 
~aki czarodziej zdejmie z nas klątwę? 

Nasuwa się jeszcze pytanie, czyby p. p, rolnicy 
-w obec ciężkich konjunktur handlowych nie podjęli 
~myśli !;koordynowania się i utworzenia syndykatu 
lbożowe~o, może tym sposobem handel zbożowy 

'wyzbyłby się pośrednictwa i zostałby unarodOWiony. 

Z kraju. 

·z- Żelazny człowiek. Takim mianem określić 
lmożna Adolfa Nowaczyńskiego głośnego publicystę 
znanego n!etylko w kraju ale i zagranicą. Jest to 

' człOWiek silnej woli, kryształowych pojęć o zagadnie
'niach spolecznych,-wielki patrjota-chluba narodu 
'polskiego... Inaczej mÓWiąc, jest to czlowiek idący 
'w życie z zaparciem się siebie bez względu na prze
:szkody które spotyka na swej drodze... Jest to ezło
'Wiek epoki. 

Takiego to człOWieka, ci, kórym zawadza praw
<~a Jego, starano się W sWoim czasie zamordować. 

Ostatnio urządzono na niego napad w teatrze 
1 przez uderzenie, uszkodzono mu oko, tak dalece, 
-że kllka dni tPnlU poddano go operacji wyjęcia le
'wego oka... Operacja się udała. Usz\{odzone oko 
'zamienione będzie ~zklanym, 

-z- Pierwsze ofiary na Gdańską Macierz Szkolną. 
:Szeroko zakrojona al<cja gromadzenia ofiar na zasi
,lenie instytucyj OŚWiatowych polskich w Gdańsku, 
:a prowadzonych przez tamtejszą Macierz Szkoln4-
~aje już rezultaty. 

Oto prezes Banku Polskiego J,lrof. Dr. W. Wró
blewski złożył na rzecz Tygodnia sumę 500 złotych, 
Rektor WyżSZ€j Szkoły Handlowej prof. Sujkowski 

-50 lłotyeh. Równocześnie napływają drobne ofiary,
które w okresie samego Ty~odnia t. j. od 15 do 
'21 czerwca r. b. znacznie wzrosną. 

O 'życiu Polaków w Gdańsku. TydZIeń Gdańskiej 
.Macierzy Szkolnej, który odbędzie się w dniach od 
15 do 21 czerwca r. b. ma na celu nietylko zebra
nie funduszów na obronę przed wynaradawianiem 
młodych pokoleń, lecz i zaznajomienia szerokich 
'fzesz społecznych z warunkami w jakich żyją nasi 
'Rodacy w Gdańsku. 

W tym celu zorganizowane będą specjalne ka
ilry lotnych prelegentów, Idórzy w teatrach, kino
leatrach, ogrodach i na ulicach miasta wygłaszać 
będą krót\,iE: jednominutowe przemówienia. W akcji 
,tej wezmą udział akademicy. 

Komitet zwrócił się róWniei do p. Kuratora 
'Pytlakowskipgo i Dowód::y Okr. Korpusu Nr. 1. 
''Gen. J. Wróblewskiego z prośbą aby w dr.iach od 
15 do 21 czerwca r. b. w szkołach, świetlicach i te
atrach żołnierskich mogły być wygłaszane krótkie 
przemówienia o celach i zadaniach Tygodnia i zna
·czeniu prac Gdańskiej Macierzy SzlfOlnej. 

-z- Zainteresowanie Społeczeństwa Tygodniem 
Gdańskiej Macierzy Szkolnej. Akcja Komitetu Tygo
dnia znalazła żywy i serdeczny oddźWięk we wszy
stkich sferach społeczeństwa warszawskiego. Licz
ne jednostki i organizacje społeczne zgłaszają sWój 
akces i gotowość wzięcia udziału w zbiórce ulicznej 
i w lokalach zamkniętych. 

Współpraca ta jest niezwylde pożądana i cen
na, ~dyż Komitet nie nędzie korzystał z pomocy 
l{weslfuzy zawodowych, a opierać się będzie jedynie 
na silach społecznych. 

-z- Szlak śmierci kulistego pioruna. Poznań,8.0. 
W czasie onegdajszej burzy we wsi Game, pow. Wie
luńskiego, uderzył piorun kulisty w zabudowania Sta· 
nisława i Piotra Kłaków. Od pierwszego uderzenia 
piorunu została zabita krowa, która padając, .przy
gniotła w czasie podoju Annę Kłakównę tak, że ta 
doznała złamania nogi i żeber. 

Z Iwlei ten sam piorun wypadł na podwórze 
i wpadł do sieni chaty, zabijając matkę PetroneJę 
Kłakową lat 65, i kontuzjując wnuczkę Ewę. Na
stępnie piorun przebił się przez ścianę domu i dziW
nylH zbiegiem okoliczności-ciężko poranił stojących 
na sąsiednim podwórzu żonę kierownika szkoły, An
nę Za dworną i jej 6-cio letniego syna Jana. 

W końcu, ten sam piorun miał jeszcze na tyle 
siły, iż na trzecim podwórzu częścioWO poraził pa
stucha Walentego Mruka. 

Ze świata. 
,0- Trzęsienie ziemi. O godZinie 1.50 odczuto 

w Okolicy Line trzęsienie ziemi, które nie wyrzą
dzilo jednak żadnych szkód. 

Ounkierkca. Ubiegł~j nocy o godZinie 1,25 
odczuto trzęsienie ziemi, które trwało 15 sekund. 

W Cherbourgu odczuto dwa wstrząsy w odstępach 
pięciominutowych. Wstrząsy spowodowały zachWia
nie się domów i zbudziły mieszkańcóW ze snu. 
Szkód nie było. 

W Londynie i innych punktach Anglji odczuto 
o godzinie 1 minut 50 w nocy z soboty na niedzielę 
trzęsienie z:emi. ZachWiały się budynki, wywołując 
wielki niepokój wśród ludności. Wiele osób prze
jętych strachem, wybiegło na ulicę. Szkody, wyrzą
dzone przez trzę~ienie są" nieznaczne. Ofiar w lu
dziach nie bylo' 

'0- Klęska szarańczy. Czerniowce. Prasa bes
arabska donosi, że w południOWej części Besarabji 
pojaWiła się W Wielkiej ilości szarańcza, która nisz
czy zboża i winnice. W&zelkie podjęte dotychczas 
środki, okazały się bezskutecznemi. 

Podziękowanie. 
Dyrekcja Państwowe~to Gimnazjum Żeńskieg() 

W ŁOWiczu niniejszym składa serdeczne podzięko
wanie matkom uczennic, które zainteresowawszy się 
losem bursy im. Br. Bronikowskiej, zainicjowały i 
urządziły zabawę ogrodową w dn. 17 maja, Komite
towi danej zabawy, wszystkim paniom, które z ta
kim pOŚWięceniem zbierały fanty i tyle pracy włożyły 
w zorganizowanie zabawy jak również tym, którzy 
swą pomocą i obecnością przyczynili się do jej 
UŚWietnienia. 

Wanda Roguska. 

Do sprzedania dom w ogrodzie 
z 3-pokojow1m woln1m lokalem, z placem poci 

budowę· 
W i a d o m ość: szosa Bolimowska Nr. 14, m. 2 
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Podziękowanie. 
Komitet Zabawy Ogrodowej, urządzonej w dniu 

17 maja na rzecz bursy przy gimnazjum żeńskiem 
w Łow;czu, niniejszem składa ~orące podziękowanie 
wszystI<im, Idórzy tak chętnie! skłodanemi darami 
przyczynili się do uświetnienia zabawy, a przede
wszystl<iem JWPanu Zmigrodzkiemu z Borówka za 
łasl<awle ofiarowanego na loterJę konia, Idóry \\ y
datnie wpłynął na pomnożenie kasy. 

Komitet. 

Obwieszczenie o postępowaniach 
spadkowych. , 

ri 

Wydział Hipoteczny powiatu Łowickiego ob
wieszcza, iż otwarte zostały postępowania spadko'A"e 
po następujących zmarłych: 

1) Franciszce SCibiorskiej, ws:pólwierzycielce 
20.000 zl. z 0100/0 i kaucją zabezpieczonych na nie
ruchomości w Kocierzewie, ~miny Jeziorko, hipotecz
lIy Nr. l; 

2) Gustawie-Erneście Rosenblumie, jul;anie
Arnoldzie RosenlJlumie i Amelii Rosenblumowei, 
współwłaścicielnch nieruchomości W m. ŁoWiczu, hi· 
poteczny Nr. 130; 

3) Hermanie (Herman-Fryderyk) Zudniku (Cud
niku), właścicielu nieruchomości W m. Łowiczu hipo
teczny Nr. 467; 

4) Wiktorze Krypskim (adwokacie), Wierzycie
lu 515 rubli 55 kopiejek z Ofo Ofo i kosztami, zabez
pieczonych na nieruchomości w m. ŁOWiczu, hipo
teczny Nr. 382 i 

5) Julji-Klarze (Klarze) Leimł>ach, Wierzycielce 
3000 rubli z Ofo Ofo i kaucją, zabezpieczonych na nie
ruchomości W m. ŁOWiczu, hipoteczny Nr. 2M, 

Termin zamknięcia tych postępowań spadko
wych wyznaczony został na dzień 16 grudnia 1931 ro
ku W kancelarji hipotecznej W ŁoWiczu. Osoby in
teresowane Winny w tym terminie zgłosić swoje 
prawa osobiście lub przez pełnomocników, pod skuto 
karni prekluzji. 2-1 

Ogłoazenie. 

Niniejszem podaje się do wiadOmości publicz
nej, że dnia 16 czerwca (wtorel{) o godzinie 10 ra
no w biurze Magistratu, odbędzie się licytacja na 
dzierżawę werandy obok restauracji "POLONJA" 
w ogrodzie t. zw. "Saskiem", polożonym przy. Pla
cu Tadeusza Kościuszki. 

Bliższych Informacji udzieli się w Wydziale V 
Magistratu codziennie w godzinach urzędowych. 

Magistrat. 
ŁoWicz, dnia 6 czerwca 1931 r. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Choroby skórne i weneryczne. Zapobieganie. 

Analizy krwi. 
Przyjmuje w środy i soboty g. 5 - 6. 

Zduńska 27. 

W Warszawie w poniedziałki i czwartki godz. 6-7 
Piękna 16-b. 3-1 

fr!lD['I'lek 601'1' syn Franciszka z Łaźnil( ~m. Bąków 
U ~ ~ zgubił kSiążeczl<ę Komunalnej Kasy 

Oszcz~dności Nr. 260. 3-2 

~daktor i wydawca Edward Nowakowski, 

KINEMATOGRAF " "EOS"" 
Sobota dnia 13 czerwca początek godz. 7 19 wiecz_ 
Niedziela dnia 14 czerwca pocz. o godz. 5, 7 i 9 w. 

Pał Patachon 
W OPA~ACH" 
Kapitalna k()medja, trysl<ająca humorem i werwą 

ilustruje zabawne przygody najsłynniejszych królów 
humoru. W głównej roli kobiecej: Agnes Petersen
Mozżuchin i Wera Woronina. Nad program Farsa ." 
FJ1m dla dzieci i młodzieży dozwolony. Wszystkie 

dzieci płacą bez względu na Wiek. 

KinO-TEATR 10 P. P. CI} tOooICIU •. 
Orkiestra 10 D. U. \II uełnvm składzie. 

SObotA, dnia 13 czerwca b.r. o godz. 7 i 9 w"ieczór. 
Niedziela, dnia 14 czerwca b.r. o godz. 5,7 i 9 wiecz. 
Poniedziałek dnia 15 czerWca b. r. o godz. 8 wlecz •. 

Pożary krWi, które prowadzą do kata~trofy i niszczą 
istnienia ludzkie!!! 

"CHLOPI" 
Dramąt erotycznv według słynnego dziela Włady
sława Reymonta. Tragiczna mi/ość macochy i pa
Sierba!! Kobieta, której prze?aslne oczy uwodzą: 
wszystkich m~żczyzn! NajWiększe arcydzieło litera-

tury polskie) na ekranie! 
Nad program Farsa i Tygodni\<. Wolne bilety Ważne 
tylko na godz. 9 wieczór. Wszystkie dzieci płacą' 

bez wz~lędu na wieI<. 

OPRAWA OBRAZÓW -po cenach zniżonych o 100;0 
oraz wyprzedaż obrazów, nie wykupionych W terminie 
3 miesięcznym. Nabywca D/aci tylko za oprav,ę, 

O b r a z d a r m o. 
W. ŻABKA ul. Wąska Nr. 4 w ŁoWiczu. 4-4 

@~~~~~~@)\ 

8 IIPierWSZ;ra;;;~~ k~ąŻ;ypadkach ~ 
~ i chorobach zwierząt" ~ 

~rJ" urzez Lekarza Weteno. Z. OLSZAńSKIEGO. S{1 
Wysyła się na zamówienia 

po nadesłaniu 2 zl. znaczl<ami. 

~ 
Adresl S 

.. OLSZAŃSKI -- LUBRANIEC. 
Ksiątka niezbędna dla katdego rolnika - hodowcy. 

@~~~~~~(f) 

AgOI-e'l[e lu[hor!l slnadziono z ~ieszkania w~ks~l 
~ II U na zł. 100 podpisany przez Stam-

sława Dróżkę. Weksel nieważny Zastrzeżenia po
czynione. 

Druk. K. Rybackiego w ŁoWiczu_ 


